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Kalendarz.
Dziś: św. Andrzeja Apostoła, 
Jutro: św. Eligiusza Biskupa.

WIADOMOŚCI I ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE.
— Przez Najwyżej zatwierdzony, 10 listopa­

da r. b., protokół komitetu finansów, zredago­
wany na przedstawienie Ministra Finansów, po­
stanowiono:

1. Począwszy od 1 (13) stycznia 1.8 7 7 ro­
ku, opłaty celne ‘ mają być pobierane w mone­
cie złotej.

-. Uwaga Przy sprzedaży przez komory celne, 
towarów na licytacyi, należne od takowych opła­
ty celne obliczają się w zlocie. .

2. Ministrowi Finansów pozostawia się udz.ie- 
"lanie tym władzom celnym, w których uzna to
za niezbędne, upoważnienia do przyjmowania,, 
-oprócz monety złotej rossyjskiój: a) kuponów 
płatnych w terminie-bieżącym i poprzednim: od 
ruskich metalicznych pożyczek Państwa, 4% bi­
letów metalicznych banku Państwa, obligów dro­
gi żelaznej, mikołajewskiej i ukonsolidowanych 
obligów dróg żelaznych rossyjskich; b) takichże 
biletów i obljgów wylosowanych; c) monety zło- 

■tój zagranicznej, id) biletów bankowych zagra-

I D E_A Ł Y.
(Ciąg dalszy—-patrz. Nr. 135).

Płużyński nie podzielił się temi refleksyami ż 
■siostrą. Nie chciał odbierać jej odwagi i tak już 
nadwątlonej. Krótko więc zbył jej pytania, opo­
wiedziawszy tylko w najogólniejszych wyrazach o 
■swej wizycie. I sądził, że nowy ten stosunek dłu­
go może będzie przerwany, gdy pewnego dnia, nie­
spodzianie, w porze obiadowej zjawił się Ciszko 
w ich mieszkaniu.

Prezentacya była krótka. Wujaszek rozgady- 
wać się nie chciał. Wziął Witolda ńa stronę i 
spytał, czy mógłby ód niego zażądać godzinki 
pracy codziennie; Witold ofiarował ją chętnie.

— Za to ja nie będę mógł zapłacić ci wiele, 
bo sam, jak wiesz, biedę klepię, a dziś ciężkie 
czasy, o grosz trudno—słowem, no trzy rubelki 
miesięcznie.

-— Ojczulku, póki czas mam, póki sobie in­
nej roboty nie znajdę...

— A, już bym sobie zamówił na stałe, zmie- 
niaćbym nie chciał.

— Niechże mi wujaszek da skończyć. .
— Słusznie.
— Więc póki sobie innej roboty nie znajdę, 

to już gotówem służyć bez pretensyi.
— A niej darmo nie chćę. To na nic. Darmo 

kochanku to najdrożej —bo nie wiesz, ile za to 
będziesz musiał zapłacić. No, więc zgoda?

— Ale jeszcze nie wiem, co to za robota; mo­
że jej nie podołam.

— At, co . nie masz podołać. Przepisywanie, 
zwyczajne, zwyczajniutkie przepisywanie. Refera- 
cik na czysto. No, zgoda! Więc od jutra. Cze­
kam zaraz po obiedzie.

— Ha, niech i tak będzie. Ale może ojczulek 
zje z nami łyżkę zupy.

Wschód słońca o god. 7 min. 13. 
Zachód słońca o god. 4 miń, 15- 
Długość dnia god. 9 min. 2.
Ubyło dnia god. 7 min. 41.

nicznych. którym służy przywilej wymiany na 
złoto. Zatwierdzone przez Ministra Finansów 
przepisy; i có dó’hprzyjmOwania tyfełr walorów; 
z wykazaniem, która mianowicie rńbńeta zagra­
niczna i które z biletów banków zagranicznych, 
jak również po jakim kursie mogą być przyj­
mowane, tndzież wszelkie Zmiany zaprowadzane 
w tych przepisach, mają być,; podawane do wia­
domości powszechnej.

3. Bank Państwa przyjmuje od osób pry­
watnych wszystkie walory wyszczególnione w ar­
tykule 2-m, jak również: a) sztaby złote; b) asy- 
gnacye zarządów górniczych na złoto, i c) we­
ksle przekazywane na zagranicę (tratty), płatne 
złotem, i w zamian za takie walory wydaje 
kwity depozytowe na summy obliczone w mone­
cie półimperyałowój.

Kwity takie przyjmowane są, tytułem opłaty, 
przez władze celne po cenie nominalnój, przez 
osoby zaś prywatne — podług wzajemnego ich 
porozumienia.

Bank Państwa wypłaca, w każdym czasie, za 
składane mu kwity, ich summę nominalną w mo-

— Zupy, zupki, dziękuję ci; spieszę się do 
siebie, bo na mnie ktoś czeka. Mój szacuneczek, 
pani dobrodziejko, adje.

Pan Ciszko, szastając się i kłaniając ze żwa- 
wością, o którąby go nikt nie posądził, wybiegł 
pośpiesznie.

.— Kuty chłopiec, nie chciał po trzy ruble, 
bo za mało; no, ale się zgodził. A pracowity, 
wszyscy go chwalą. Trzech rubli wprawdzie 
szkoda. Dotychczas obchodziłeś się Xawereczku 
bez tego wydatku. Małgorzatka będzie gderała, 
jak się o tern dowie, ale, niech tam: zresztą nie 
potrzebuje się tak zaraz dowiadywać. Eh, bę­
dzie babinka ciekawa, hi, hi, hi?

Pan Ciszko zatarł ręce (z uciechy i popędził 
szparkim krokiem ku domowi.

Tak więc zaraz nazajutrz Płużyński rozpoczął 
u wuja swą czynność, wkrótee teź.dowiedział śię, 
jakiego to rodzaju była owa „adwokatura11 (lisz­
ki, o której słyszał od swego woźnego.

Zacny pan Xawery’był sobie nimnTej hi wię­
cej tylko pokątnym doradcą. Miał on jakie takie 
wiadomości fachowe, liznął nawet prawa wykła­
dów, ale z powodu! osobistych okoliczności porzu­
cił zakład naukowy i przebałamucił wiek młody, 
jadając chleb to z tego, to z owego pieca. Bywał 
na ławie i pod ławą, przerzucał się do różnych 
zajęć, i w końcu—został tem, czem go Witold 
poznał.

Na praktyce nie zbywało mu bynajmniej—a 
umiał uczynić ją dochodną. Wiadomo, że sprawę 
prowadząc z pokątnym doradcą i z adwokatem 
więcej trzeba wydać niz z! samym adwokatom—i 
to nieraz bardzo znacznie więcej. Ten nadmiar 
pozwolił Ciszce zbijać grosze. Co z groszami ro­
bił—zgadnąć łatwo. Nie 'sypał icb wipończóchę 
i nie Zagrzebywał pod przyzbą; nie bardzo też 
lubił kupować baranie skórki. Więc puszczał w 
obrót i to na korzystnych dla; siebie warunkach; 
tak przynajmniej ludzie gadali, może to było

Cena prenumeracyjna:
Kwartalnie w Lublinie. . . Rs. 1.

- na prowineyi . . „ 1 kop. 20.
Pojedynczego egzemplarza. . — — „ 5.

necie półimpetyałowój.
Minister Finansów zatwierdza kształt i sza­

cunek kwitów pomienionych i udziela bankowi 
Państwa wszelkich stosownych wskazówek dla 
regularnego prowadzenia tój operacyi.

4. Opłaty tytułem ceł, ulegających uiszcze­
niu walutą metaliczną i nieprzewyższających 5 rs. 
15 kop., uskuteczniają śię rublami srebrnemi 
i po cenie ich nominalnój. Ruble zaś kredyto­
we mogą być przyjmowane tytułem takich opłat 
nie inaczej, jak w ilości podwójnśj.

Uwaga. Do 1 (13) stycznia 1878 roku, cła 
mające być opłacane walutą metaliczną i pie­
prze wy ższające 100 rs., mogą być, sposobem 
wyjątku tymczasowego, spłacane biletami kredy- 
towemi, pod warunkiem atoli, że opłaty mają 
być w takim razie uskuteczniane w dwójnasób.

5. Przy dopłatach sum mniejszych od 1 ru­
bla, przyjmuje się po cenie nominalnój każda, 
moneta srebrna ruska, nie wyłączając i zdaw­
kowej; przy opłatach summ mniejszych od 20 
kop., może być przyjmowana, również po cenie 
nominalnój, moneta miedziana ruska.

tylko gadanie, bo kto się do niego sam udał, to 
najczęściej odchodził z niczem; dość, że w biur­
ku nie trzymał kapitałów, bo rad prezentował się 
przed interesantami, że zaledwo kilka, kilkana­
ście rubli ma w domu: tyle, co na życie wystar­
czy; reszta u ludzi, a ile mi przepadło! to niech 
im Bozia tego niepamięta, wołał z ciężkiera west­
chnieniem.

Ciszko siostrzeńca swego zaledwo parę razy 
prosił dó siebie na herbatę, i to zastawa była tak 
skromna, że... że odbierała . ochotę krzywdzić 
biedaka i objadać go już do szczętu. Sam też 
zaproszenia żadnego nie przyjmował, aż raz zmu-; 
szono go prawie, żeby przybył na postnik.

Nie ma może uroczystości równie miękcżącój 
serce, z równą siłą działająćój na stępiało na­
wet nerwy i zasklepione w samolubstwie niby 
ślimak; w skorupce usposobienia, jak owa postna 
uezta w wigilią Bożego Narodzenia, spożyta łą­
cznie z rodziną. Biedacy nawet wysilają się, 
żeby niezwykłością i pory jedzenia i rodzaju po­
karmów dzień ten odróżnić od innych. Jakaś 
atmosfera czci dla świętych pamiątek przeszło­
ści owiewa cię mimowoB; skupiasz się w sobie; 
czujesz, że to najbliższe twego ja kółko ■—to 
twoja rodzina obsiadająca z tobą wspólny stół; 
mimowolne,, westchnienie ; poświęcasz tym, któ­
rych ci przy stole zabrakło—i tym, dla których, 
stołu takiego zabrakło; rozterki dzielące braci.7 
i siostry przygasają jeżeli nie milkną; a pamięć 
na drobne dzieciątko, które‘ tejże nocy przed 
dziewiętnasta wiekami w najcięższej nędzy świat 
ujrzeć miało, żeby go zmienić na lepszy—dzia­
ła nawet na brawująeych i szyderskich scepty­
ków. .

Na taką tó ucztę zaproszony został przez 
Phiżyńskich pan Ciszko, Brat z siostrą nie na­
radzali się długo, nad tym krokiem. Uważali 
go za swój obowiązek—i zdumieli, słysząc odmo­
wę. (d. c. n.)’

OGŁOSZENIA 
przyjmują się w Red. Kur. 
Lub. i u p. Mauryćego Frea- 

dlera w Warszawie.

1876 r.Czwartek, d. (30) 18 Listopada.Nr. 136.

REDAKCYA
-wcRynku pod Nr; 2gdzie 
Apteka W-o Boguckiego— 

na 1-szem piętrze. KURJER LUBELSKI.



— 552 —

fi. Od wszelkich towarów, nićoclonych do 1 
XI 3) stycznia-18'7 7 roku, cło ma być-pobrane 
w walucie złotej. ——*—

7. Kaucye złożone we władzach celnych 
przed ogłoszeniem przepisów niniejszych, wyku­
pują się podług dawnego trybu, t. j za pomo­
cą biletów kredytowych., We wszelkich innych 
wypadkach kaucye mogą być wykupywane,- po-, 
cząwszy od 1 (13) stycznia 1.8 7 7 roku, nie ina- 
czćj jak za pomocą waluty złotśj.

8. Przyjmowanie tytułem kaucyi, na pewność 
opłat celnych-,—procentowych papierów - i akcyj,' 
dozwala się na zasadach: dotychczasowych, lecz 
podług nowego oszacowania, które ma być do­
konane podług wskazań Ministra Finansów.

9. ..Minister- Finansów, za porozumieniem 
z Kontrolerem Państwa, wskazuje zmiany niezbę­
dne, jakie mają być zaprowadzone w trybie ra­
chunkowości. celnej, w skutek ustanowienia opłat 
celnych w walucie złotej;—i

10. Rozstrzyganie wątpliwości, wyniknąć mo­
gących przy wykonywaniu przepisów niniejszych, 
pozostawia się. Ministrowi Finansów. (D. W.)

—Ukazem Rządzącego Senatu z dnia 4 pa­
ździernika r. b. za Nr, 10 8, w gubernii Lubel- 
skiśj’ za wysłużenie oznaczonego' czasu posunię­
ci zostali na wyższe rangi:

Radców dworu—assfesorowie kollegialni: na­
czelnik powiatu KrasnóstówśkiegoPfeymitr Puza- 
nowi, licząc od d. 2-lipca 1'8 7 3 'r.—i sekretarz 
przy komisarzu powiatu Zamojskiego Ludwik- 
Malinowski,' od I marca 1870 r.

Asseśóró w kollegiainyćh—radcy hónOrowi: in­
spektor'wydziału ubezpieczeń Mieczysław Ga­
jewski,: od 8-1, września 1872 -r,A- i redaktor 
dziennika gubernialnego Teofil-Józef Ł.ebla, od 
13 czerwca 187 4 r.

Iladcę lionorow.cgo — referent biura powiatu 
Niwo, - 'Aleksandryjskiego, isekretarz kóllegiałuy' 
Aleksander Głotow, od- 5 lutego '1876 r.

.Sekretarza kollegialnego—pomocnik referenta 
Rządu Gubernialnego,;sekretarz gubeimjalny-Mi- 
chał Szymański,, od czerwca 1875 rt.

Sekretarza gubernialnego—b. tłOmacz Rządu 
Gubernialnego, obecnie dymisyonowany, sekre­
tarz prowincyonalny Piotr Buekowski, od d. 2 
października 18 71 r.

W Zarządzie Pocztowym Lubelskiój, Radom­
skiej i Siedleckiej gubernii:

Radcę honorowego — odbiorca Lubartowskie­
go pocztowego: wydziału; sekretarz ■kollegialny 
Stanisław Bednarczyk, od 2 6 września H8 7 4 r.

Regestratorów ,kollegiainyćh: buhalter Lubel­
skiego pocztowego .urzędu Zdzisław Przybyszew*  - 
ski, od 20 grudnia 185-7. r.; rachmistrz Daniel 
Dyńkow, od 14 maja 1-87:6 m.—i ip. a; rach­
mistrza Stanisław: Bańkowski, -od; 2 0 = sierpnia 
1858 r.

W Zarządzie Izby Kontrolnej Lubelskiej:
Radców honorowych — -sekretarze : kollegialni: 

ppmocnjk rewizora Mitrofan Engałyczew, sod i 
listopada 18 7 3 r.—i rachmistrz Józef Bolesław- 
ski, od 1 kwietnia 18 7.4 r. - - ■

Sekretarzy gubernialnyęh.^r.egestratorzy kol- 
legialni-T7-rachmistrze: Stefan Mołezanowski; od; 
19 listopada 18 7 5 r.; Jan Siergowski, ott 17 
września 1.8,7.0 r.; Leopold Lewański, od 11 
czerwca i Karoli Szabelski, od 2 7 ■ grudnia 
1874 r.

KROMKA MIEJSCOWA.
— W kościele katedralnym w Lublinie już ru-

■ sztowania zostały, usunięte, po ukończeniu odno-. 
wienią fresków w górnej ,części Świątyni. Pozo-.: 

-staje odnowienie części dolnej już bez pomocy 
rusztowań, sporządzenie cyborium do wielkiego 
ołtarza, odnowienie ołtarzy bocznych, i inne, po-, 
mniejsze,roboty. ■

— Brak rynew ściekowych odprowadzających 
-yodfz daefcĄw dotkliwie uczuć się daje przecho-

,dniom zmoszonym podczas obecnej odwilży prze- 
7 chodzie- popod niektó^ehiVdoflia‘tai, a nawót' więk- 

szemi- gmachami, tffiin ‘zwTaszczd’,' "gdzib ćfiodnikr 
• są ny. mulicy BrąpM^ótefiro^-
kiśj, BernardyńsIŚej, gdzieniegdzie1 na Nohh|- 
stnikow>kicyJ i intfjch. ' '

— „Gradochrony." Z powodu-wzmianki za- 
i chęcającej ‘zien&ań’ do zakładania piorunod gra-; 
dochronów. btfżyńiał „KorespondlwPłocki11 list 
z Gdańska— donoszący, że przed, pięćdziesięciu. 
laty gradóchrohy5 zaprowadzone zostały w różnych 
okolicach kraju naszego, a miańówićię w Lubel­
skiem, lecz nie utrzymały śię z przyczyń nie­
wiadomych, zapewne1 dla braku wiary w ich 
skuteczność.

Właściciel wsi Masłomęcz pod Hrubieszowem 
pan Jan Bormann zaprowadził- w swych maję-' 
tuościaeh gradochrony już ; od lat kilkudziesię- 
ciu; lecz kiedy, grad zbił do szczętu sąsiednią 
pola, nie naruszając, jego gruntów oddzielonych 
jedynie głębokim rowem, W.tędy tloinaczono tę 
tylko przypadkiem-:

Autor listu uważa wpływ lasów na bieg łęhmur 
gradowych zą szkodliwy; przeciwnie.?zaś bli^ 
kość morza ma zmniejszać niebezpieczeństwa. ...

Gradochron a zarazem piorunochron opisy­
wany w „Kor. Płoc.“ składa się z tyki drzewa 
białego, czyli odartego z kory, opatrzonej mie­
dzianem ostrzem, od którego idą.ku ziemi sznu­
ry słomiane przymocowane wzdłuz tyki drutem 
mosiężnym. Podobny przyrząd zabezpieczający 
od gradu i piorunu przestrzeń 6 0 morgów 3,0 Óv 
prętowych ma być z jaknajlepszem powodzeniem 
używany w okolicach Tarbes we Francy i.

Czy taki lub inny przyrząd bywa i’teraz jeszęze 
używany w gubernii Lubelskiej i z jakim skut­
kiem?—nie wiemy, lecz sprawa ta zasługuje na 
szczegółowe doniesienia ze strony świadomych.

— Handel bydłem wyprodukowaneni- prz.ezna- 
szych ziemian, jak wiadomo, stoi na bardzo niz- 
kim stopniu. Zwłaszcza bydło tuczone ną mięso, 
nie zaś sprzedawane z powodu wybrakowania, z 
największą trudnością.zuajduje nabywców. Ztąd . 
cierpi gospodarstwo, gdyż uprawa'roślin pastew­
nych, niezbędnych przy płodozmianie, bardzo 
często nie daje oczekiwanych zysków pieniężnych. 
W roku zeszłym pomieściliśmy artykuł p. H. W. 
proponujący właścicielom; ziemskim .dostarczanie 
miastu mięsa na własne ryzyko, czyli utworzenie 
spółki dostawców mięsa,

Myśl ta na razie, znalazła u nas dość chłodne, 
przyjęcie, jednakże widoęznie j rzy gotowała giunt, 
bo kiedy następnie zawiązała się spółka dostawy 
mięsa dla Warszawy, przy,kład, .ten ost-a.tecy.nie 
podziałał na naszych ziemian, którzy pracują nad, 
wynalezieniem podstaw dla podobnego przedsię­
biorstwa w Lubelskiem. Obecnie zbierają, się da-. 
ne co, do sumy konsumcyi tęgo artykułu w na- 
szem miWpie., Jako ważny czynnik, w. tej,.sprawie 
zaznaczamy, że według. „Gaz.. Hand.“ rzeźnięy 
Warszawscy zrobili,kontrakt o dostawę mięsą do 
Wiednia, w skutek czego, po otwarciu kolei że­
lazne j Na d w iślań sklej, może się, i u nas za po trze-. 
bowanie na ten towar powiększyć, otwierając , 
nowe, widoki, zbytu rolnikom lubelskim.

— Smutny zakład. Włościanin ze wsi: Krępiec 
w powiecie Lubelskim; Andrzej: Gzik założył'.się f 
z miejscowym :prOpinatorem, że1 wypije pewną 
ilość wódki i zje przy tem -odpowiednią ilość.bu­
łek. Nieborak za wiele na”swe siły rachował, i: 
życiem przypłacił swój zakład. Nie pierwszy to 
raz słyszymy-o podobnych :zakładach ż niebezpie­
czeństwem dla żdrowia k naw,eta i'życia połączo--' 
nycb; mają one coś wspólnego z pojedynkiem; od 
którego nizsze są i niemora-lniejsze o'tyle, że po­
spolicie-jedna tylko strona się naraża. Mają też 
'coś‘-wspólnęgo z,-grą hazardowńą, Jw’ któifejssta-w- 
ką jest życie i zdrowie. A te: obydwa wspólnictwa 
przywodzą na myśl, czyby ńie należało podcią­
gnąć takow e zakłady, pod paragrafy kodeksu kar­
nego.

— Napad. Pan II. przytółj w tych dniach 
do Lublina— opowiadał o fatalnćm zdarzeniu, 
jakie spotkało w tym miesiącu jego brata za- 
|Bięszkałpgo-may-wsi w gubernii Grodzińskiśj.— 
Wjęczórem o godzinie ósmćj.: podczas: nieobec- 
nośći żonj- i-dzieci, Ittórp wyjećhajy.. do/po- 
blizkiego rniasteczka, nieznani- złoczyńcy wpadłi 
•znienacka do' dftoru,' 'schwytali właściciela, za­
rzucili-mu pętlę na szyję, grożąc uduszeniem, 
w ;pazię oporu i zabrali nietylko całą gotowi- 

'znę, ale nawet sprzęty co kosztowniejsze, któ- 
" remi obładowali™pfbwrdżony"z sobą wóz' i uje­

chali. • ,
Wyprowadzono energiczne śledztwo, i areszto­

wano kilka osób, między innemi ze służby dwor- 
skiój, która zapewne była w porozumieniu ze 

’ złoczyńcami, gdyż lufy strzelby, jak się okaza­
ło, były wodą zalane.

— Karetki pocztowe między Lublinem a War­
szawą, poćzyńSj^ćyód- 2 7 b m k ursować prze- 

: stały! 'Natdtófaśrt!'Shćfdźą bryczki' ptocźtowh, przy 
czem ćeńa za ‘przejazd- pozostała "ńieźm-ien jona','' t. 
j. wynosi rs. 5 k. 3 6; jednakże słyszeliśmy, że 

: ćeńa ta ma być zniżoną, gd^! wyjednane zostanie 
, póżwólehie'Władzy właściwej.' ' !

— Radcą ubezpieczeń w powiecie Krasnostaw­
skim został mianowany pan Aleksander Kotowski, 
wł&śdiciel Ifóbr Bórnanów;

— Telegrafy. Przed dworną laty nastąpiła do­
syć poważna: red.ukacya ceny za przesyłkę depesz;: 
od roku zaś p się nowej ob­
niżki opłaty za telegraficzną korespondencyę we­
wnętrzną. Podobno z dniem 1 (1.3) stycznia 1877 
r., koszt przesyłki depeszy do wszystkich stacyi 
w Królestwie Polskiem wynosić będzie kopiejek. 
50. Wyjątek tylko stanowić mają stacye Grani­
ca, Hrubieszów, Kalisz. Miechów, Olkusz,. Pili­
ca,' Słupce i Sosnowice, dokąd zostanie utrzyma­
na cena rs. i. Podobnież kop. 5 o kosztować bę.-, 
dą depesze wyprawiane w promieniu 200-wior- 
stowym od stacyi wyprawienia.

— Projekt ustawy o pospolitem ruszeniu w; 
i Cesarstwie, ^któryśma być ~ rozwinięciem 3 6 da 
40-go artykułów , prawa o służbie wojskowej, a 
zarazem projękt.odpowiednich: etatów,; jak dono­
si „Gon. Urz.:!, uzyskał sankcyę Najyyższą,-..Co­
do .kredytów, jakieby w razie potrzeby-miały być. 
dla tego celu ziemstwom otwąrte, to szcz,ęgÓł,.^ęu, 
przez Ministrów Wojny : Skarbu, oraz Kontro­
lera Państwa określony zostanie,

—- Przewóz towarów- ,(?«. .LTw. .ogłasza.ukaz,, 
: mącą: któ.regp z powodu wstzzymanego na kole­
jach żelaznych przewozu towarów, .uwolnione zo-, 
stają, od ..wszelkiejv0dpp^ięd^ał#ofcir,osahy:-:iHC'z: 
własnej..winy :,niedostawiające .towarów na czas.- 
umówiony.

— „Presse^ wiedeńsl^f^onosi, że metalurgi- 
czny przemysł niemiecki, ożywił się nieco w o- 
statnich czasach z? zamówieniami ż Rossyi; i tak: 
Jedna z! fabryk- berlińskich otrzymała ‘óbstakmek' 

7 5 hydraulicznych prass siana, inne znacznąilóść7 
'kuźni' połowych, pewna zaś-firmaihandlowa z Hal- 
berstadt, podjęła się dostawy 14O;OOO centna­
rów ołowiu.

— Autorowi listu z podpisem „Mieszkańcjr 
;Goraja“: Żórespóndenćyi"beźimeńńyęh, zwłaszcza: ■ 
w tym rodzaju, drukować nie możemy.

— Zmarł Ś..p. Klemens Sąjkiewicz, b. Patron,, 
tutejszego. Trybunału w wieku ląt 7,2.

— Ś. p. Fryderyk Kazimierz Skobel doktór 
medycyny i i chirurgii, profesor! uniwersytetu’ -Ja.- 
giełlońskiego umarł wi Krakowie-'dnia 2 6 b.-m.

Zmarły poświęcał się badaniu historyi lekar­
skiej , polskiej; wydawał wiele(pożytecznych dzieł 
medycznych, pisywał do Wielkiej Encyklopedyi 
Orgelbranda 'i do -'PaTOtniŁa Wydziału*  Lekar­
skiego Krakowskiego. Największą; jednak zasługę,. 
Skobla stano wić będzie praca około ustaleni a pol- 
skiego słownika lekarskiego- zawdzięczającego mu 



— »53 —

olbrzymie mnóstwo wypz$» celnych, w duchu 
języka odtworzonych. Przejęty..gorliwością, o,czy­
stość mowy; napisał dzieło p. t.: Skażenie jęr 
zyką,polskiego" i .dziąłajnością, swoją przyczynił 
się. wielce dó zarzucenia mnóstwa naleciałości 
francuzkich, niemieckich, i innych. Wzorowy 
obywatel, prawdziwy ojciec młodzieży, s. p, Sko­
bel pozostawił po sobie głęboką, szczerbę-i obu­
dził ciężki .żal w młodzieży uwer.syteckiej i we 
wszystkich znających i ceniących, jego zacną a 
umiejętną działalność.,

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
W .Bukareszcie, zapewniają, iż tam, otrzyma­

no notę, turecką, w którój.Porta zastrzega so.- 
bie przejście, Dunaju i zajęcie, Wołoszczyzny, 
w rgzjfeg^yhy,,wojską ..rossyjskie -wkroczyły? do 
Mołdawii.

Dzienniki angielskie zgodnie zaznaczają, że 
książę Bismarck oświadczył lordowi IŚalisłńiry, 
iż położenie obecne „jest bardzo groźne,“ że 
jliemcy są wprawdzie z: Wielką przyjaźnią dla 
Anglii, że , w,rasie ^ojąytf poąęstjaną życzliwie 
neutralnemi względem wszystkich stron walczą*  
cych, że jednak nie mogą wywierać pospołu 
z Anglią nacisku nja postajlow^nia Rossyi, i że 
bynajmniej się5 nie-"sprzeciwią Najęciu prbwińcyi 
tureckich przez wojska rossyjskie.

Wedhłg-^Pąster L.,“ piechota turec.kama sto­
pie wojennej wynosi już teraz 80 0,000 ludzi, 
a tworzy się jesżCze i 2 o batalionów, czyli 
10 0,000 ludzi. Jazda jej regularna stosunko­
wo ma być'bardzo--potężna, wynosi bowiem oko- 
Jó:i.6iOr;OOó>,'konif. a jeszcze. tworzy-.się liczna ja­
zda nieregularna: nakoniec artylerya i flota pan­
cerna thfecką: na stópę wojenną postawiona, 
mają być' stosunkowo bardzo potężnetni.

Z takiemi siłami-'Porta/, prząr działaniach od- 
pornych-na własnój ziemi, spodziewa., się,, w,. naj­
gorszym dla siebie razie przeciągnąć wojnę tak 
długo, aż sprowadzi zawikłania europejskie, na 
którą oczywiście najbardziej liczy.

Wedłu"‘miąiśteryalnej': - wiedeńskiej... ftPr.eąsę,“ 
która zdaję.sję być bardzo - dobrze informowaną, 
ks. Bismarck .doś.ć,sz,Qrstk.Qjpdmówil audyencyi po­
żegnalnej, o którą go prosił ambassador turecki, 
Edbem basza, przed, odjazdem ną Konfę.repcyę.,do 
Konstantynopola,, i tylko kazał mu, powiedzieć,; 
żeby Porta bezwarunkowo poddała się żądaniom 
Rossyi, bo inaczej wojna jest nieuniknioną, gdyż, 
jak powiedział, honor Rossyi jest zbyt zaangażo­
wany w tej sprawie, aby mocarstwo to mogło po­
przestać-na czemś mniejszem, niż na zupełnej 
uległości -Porty dla jego żądań,-

W artykule rozumowanym- pod: t. „Anglia i 
RosSya*  berliński „Boersen Gourrier“ tak przed­
stawią ,obecne, położenie:

„Byłoby prawdziwą naiwnością dziś jeszcze 
wątpić o blizkim wybuchu wojny rossyjsko-ture- 
ckiej. Chodzi o zaklęcie widma wojny rossyjsko- 
ańgielskiej, i może się.'tęrudać/, fbp : żarówńo w 
Londynie jak w St. Petersburgu znają i cenić 
umieją, cął.ą jgro.ź.ną,dopiosłośćt niebezpieczeństwa 
takiej wojny. Anglia szuka rękojmi, któreby u- 
wolnić ją mogły od potrzeby wmieszania się w 
spór rossyjsko-tnrecki nieodzownego inaczej dla 
jej interesów politycznych.

Ze swej strony Rossya stara się dać rządowi, 
angielskiemu takie rękojmie, a przynajmniej do­
wieść, że działanie Rossyi na Wschodzie, wcale 
interesom angielskim nie zagraża. Ogłoszone w 
ostatnich czasach dokumenty dyplomatyczne dą­
żenia te uwydatniają.

TELEG-E AMY.
Hamburg 24 listopada. Wczoraj zawarto tu 

z przedstawicielami rządu rossyjskiego kontrakt 
o dostawę 45,000karabinów austryackich Wenzla, 
Karabiny zabrane będą na okręty i powiezione 
do portów rossyjskich na Bałtyku.

Bęlgrad-2:4 lifetopada. Ministrowie aiecefa- 
ją dymissyi. Nowy gabinet utworzony będzie 
po powrocie Maryno wieża'/ Gazeta rządowa ogła­
sza nową orgainzm^Turnrfr, która podzieloną 
będzie na 4 korpusy.

Petersburg, 24 listopada. Chodzą pogłoski, że 
książę-Milan zamyśla abdykownć.

Mobilizacya. armir wkrótCei będkie ukończona1;
NkkŁ 2-8.my<t. m. wszystkie wójskh maj^się 

zebrać w Kiszyniewie.
Petersburg, 2 5 listopada. Subskrypcya na 4-tą 

emiśyę 100-milionowej pięcioprocentowej pożycz­
ki została pokryta zpfzewyżi^-prżeżPetersburg 
i Moskwę. Summy podpisów z prowineyi nie są 
znane dotychczas. ’<

Belgrad 2 5 listopada. Patrole rossyjskie 
óbj^y>!śłhźł>ę:hezpieczefiśtwa!'Bdlgrkdźie; Rżąd 
poważnie się przygotowuje do dalszej wojny.

Karlsruhe 2 5 listopada, Znaczną liczba Roś- 
syan ucżąóych śięŚA w tutejszej szkole politech­
nicznej wezwaną została przez rząd, aby wróci­
ła dla wejścia do wojska.

Konstantynopol " 2 5- listopada. W spalonych 
wioskach bułgarskich, w powiatach filipopolskim 
i basardzyckim .odbudowano już 95 7 domów, 
a budu-jef kię' jeszcJe ’816. Mieszkańcy Otrzy­
mują wszelkie od władz tureckich zapomogi.

Londyn 2 5 listopada. „Daily Telegraph“ 
ogłasza7 następującą depeszę z Belgradu z dnia 
dzisiejszego: Przesilenie się zbliża. Rośśyanie 
przybywają w znacznćj Itóźbie przez Kladowę. 
Liczny oddżiał kozaków jest w drodze do Bel­
gradu. Jego dowódca powiada, że jestto prze­
dnia straż korpusu róśśyjśkiegó 30,000. ludzi 
przeznaczonego dla Serbii. Wszystkie koszary 
w Belgradzie i w okolicach są urządzane dla 
tego wojska. Jónerał Semeka ma zostać naczel­
nym wodzem- wojsk rossyjskich i serbskich, dzia­
łających w Serbii. Cała armia serbska posła­
na będzie do Bośnii.

Zagrzeb. 25- listopada. - Z Bośnii dpnóśżą, że 
z wyjątkiem, załóg w fortecach^,-zresztą, w całej 
tói piowmcyi nie ma tureckiego wojska. Wszy­
stkie pułki, udały śię nad' Dunaj. W Seraje- 
wió obawiają się starć między chrześćiajlśh.ą. 

I i mahómeta'ńśką ludnością.
Belgrad 2 5 listopada. Prawie wszyscy ochó- 

| tnicy zagraniczni7: że,-SWymii Oficerami udają się 
: do Rossyi, gdzie tworzone być mają legiony sło­
wiańskie. Pieniądze na podróż otrzymują od 
przedstaWców tutejszych komitetów- rossyjskich. 
Jen. Zach udaje się na Wiedeń, do Włoch dla 
poratowania zdrowia. Mimo zaprzeczenia pół- 
urzędowe, potwierdzą: się wiadomość, . żę,.Qzer- 

1 najew żądał miejscg mgjosu na radzie miai- 
steryalnej serbskiej.

Paryż 2 5 listopada. Minister Dufaure broni 
budżetu wyznań i powiada, że żadna służba-ty­
le na opiekę państwa nie zasługuje. Rząd bro- 

7 nić będzie religii i rzeczy pospolitej. Trzy roz­
działy budżetu wyznań przyjęte. Uchwała ta 
Iżby- znaczy- odrzuóenie>-'propozycyi o zniesieniu 
budżetu wyznań.

Konstantynopol- 25 j listopada-. A-ustryla' przez 
. swojego tu reprezentanta najenergiczniej zapro­
testowała przeciw- pozostawaniu parowca wojen- 

. nego tureckiego- .w. porcie Klęk, grożąc cofnię­
ciem tymczasowego pozwolenia ną zabieranie 
rannych;,, jeśli: ponowione zostaną nadużycia te­
go,, pozwolenia.

Wiedeń;. 2'6 listopada. Narady berlińskie z 
margrabią Salisbury. wydały ten rezultat, że wra- 
zie nieodzownej potrzeby, mocarstwa zezwolą na 
okupaeyę prowineyi tureckich czasową, i pod 

, względem, przestrzeni dokładnie określoną.
Paryż, 2 6 listopada. „Memoriał diplomatique“ 

utrzymuje, że Rumunia pragnie, aby mocarstwa 
ogłosiły jej neutralność, i że ks, Ghika o tyle, po­
zyskał Anglię dla tego planu, iż pełnomocnik an­
gielski wytoczy na konferencyi w Konstantynopol 
lu sprawę neutralności Rumunii.

Wiedeń; 2'6 dhłtópiida. ZB'e^tad'u dónośżą, 
pbWdeiA-j/óMa śłęWtóte 
śyPjhśŁobąWd, ŹeWażie1 rśójriy, *’ Ro'sś$a postę­
pować będzie z Serbią po dyktatorsko.

Rżąd bfikareszcki kazał usuifąć z kolei żelaz- 
byW rumuńskieh ; wśżystkicb' iii‘zędnikó'w cudzo­
ziemców. (ó/ g. #.)

TEATR ZIMOWY.
Dziś: Babie lat®, komedyą w i akcie. We­

sele w Ojcowie, operetta w 2 aktach.,
W Sobotę: Stryj sam, koinedya w 4 aktach, 

(pierwszy7 raz)?

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z d. 28 Listopada 1876 r.

Wartość kuponu Listówzast. star. 173%. No-.- 
wych 216%. Listów likw. i 9 6.2/8. Po?, prem..
Ii em. 1-87%sj Boż prem. Hi em. 104%.

Zś-dańo.lDłacono,

! isty Zast, T0iv. Kred. Zieńi. i
ser.- Iduzb 97.30 I 97.—

mdłe 97.30 97.—
., fl-db:/e' ' 9 7.30 , 9 7’.— .

i.-owc z r. 1869 duże 8 9.65 ", —?
’' 1 rahłe . : 89.55 ' 89.25

:': v 1 isty. likwidacyjne <fuż,ę 79.— '' —
małe 78.80 ( 78.50 .

•? »•'„Poż. ..ros... pr. z r. .1.8,64 .180.— 1
ostemplowana 1

z r. 18 6,6 .17 7.— 'i — .—
ostemplowana

Izba Skarbowa Lubelska ogłasza niniejszym, że 
w dniu 10 (22) grudnia r. b. o godzinie 12 W 
południe, w biurze tejże Izby odbywać się będzie 
publiczna, in plus, licytacya na sprzedaż nowo 
wycechowanego leśnego materyału ze starych cięć 
NN. 9 i 10, I okręgu, Obrębu Bystrejewice, 01- 
szańskiej 'Straży, Leśnictwa Lublin-— od sńmyj 
(rs. 28 7 3) dwa tysiące ośmset siedemdziesiąt 
trzy rs.

Licytacya ta Odbywać siębędzie głośno, a tak­
że i. przęz pośrednictwo ząpiecżęfoWaiiych dókta-' 
1-acy.i, które winne być złozone w Izbie przed, 
godziną, i 2 dnia wyżej oznaczonego. Do rzeczo­
nych deklaracyi w zapieczętowanych kopertach, 
dołączone być winny kwity skarbowe, na .złożone 
vadia odpowiadające '/l0 części .szacunkowi’ sprze­
dawanego materyału; można takżeidołątzhd'Wa­
dium i gotówką,, ątaw^jący. zaś do .głośnej licyta­
cyi vadium mogą złożyć w: biurze Izby.

Warunki licytacyjne można każdodżiennie przej­
rzeć- w Wydziale i Dóbr, i Lasów—Izby Skarbo-. 
wej z wyłączeniem dni niedzielnych i świąte­
cznych.

Wzór do deklaracyi.
BcakACTBie. ońTsSBjie.p.ia JIioóljBHęKofi Ka3.e,ńr.. 

nom.AląąaTBi. oti AeKaÓpa.. c. r.„ a Hiigie 
nęiAiJHCĄBmifi c.ą npeA-iarąio 3ą ahojiojs Mąye- 
piaUT M3T> jTtĆOC'kK'Ł j||® 9 H; 10, I OKpyiil 
/jauM EŁic-rpeeBBite, JlioÓanHCKaro nŁcnHUecTpa 
cyMMy (BŁinilCaTK CHOBaMn) UOAmiHliaCl. BCkM-B 
Kongni;iHMm n. o.óflsaT.ejiLęTBaMm,. a cen no- 
KynKM yCTailOBAGHIItlM-Ł, KOTOptia MHk-ĄOCTa- 
TOUHO M3BkCTHŁI,. SajrorT Bt KOJIHUeCTBk (bu- 
nnęą-rb cjiobsmh) y. cero npnjiaraio, n.-in Kasna- 
uenckyio KBHTaHitia- Ha npęACTaaieHie OHaro. 
(IToAnhćb ’ liMH n 4>aMHJiifl).

(786) .■ (3-1)

Rada Gubernialna Lubelska Opieki Publicznej 
podaje do wiadomości powszechnej, że w dniu 
2 9...listopada (11 grudnia) r. b. w sali posie­

dzeń Rządu Gubernialnego, o godzinie 12 w po­
łudnie, odbywać się będzie przez opieczętowane
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deklaracye licytącyą,na dostawę żywności i in­
nych zapasów dlą zakładów dobroczynnych; w Lu­
blinie, przez, czas od. i stycznia 1 877 po-dzień 
1 stycznia 1878 r. . ,

Ogólną wartość artykułów. 2-go działu, dó 
którego należy mąka i krupy różnego rodzaju 
i gatunków, masło i inne produkta, obliczonych 
w przybliżeniu, wynosi 6,389 rub. 5 9 kop.;

i 4-go działu, który składają: świece; nafta, 
mydło i inne przedmioty, obliczonych także 
-w przybliżeniu, wynosi 1,050 rub. 6 8 kop.
- Licytacya odbywać się będzie oddzielnie na 
każdy dział;

Pragnący podjąć się dostawy .rzeczonych pro­
duktów, winni złożyć osobiście lub nadesłać-po­
cztą na godzinę przed licytącyą deklarację od­
dzielnie na każdy dział, wedle dołączonego wzo­
ru wraz z kaucyą. wyrówriywającą l/iv części 
eutrepryzy.

Deklaracye powinny być napisane bez. skro­
bań i poprawek, zapieczętowane lakiem w ko­
pertach, na których obok właściwego adresu, 
należy napisać na dostawę żywności N. działu.

Warunki licytacyjne, oraz ilość i cena pro­
duktów, są do przejrzenia w kancelaryi Rady 
Gubernialnej.

^Wzór do deklaracyi:
Bcjiącmie oÓmanJieHia JlióóJiHHCKaro Ty- 

CepHCuaro COekTa OÓmecTBeHHaro UpnspiHiH, 
BakBjflio htO, :npnHHMaa na ceós nonpaum no 
nócTaBKi gu Ójtar<iTB.opnrejn>HBix'i> saBe^emu 
bt, r. JlroÓAłiiik fcb 1877 r. nymiacoB-t (TaKoro 
to) paśp»na hmiiho: (34601. nouMeHOBaTh npn- 
HajiJieącamie k'j> npnHHMaeMOMy Ha ceóa pa3pa 
#y npnnaeti HanpnM-kpm: BToparo—Mykn, Kpynu, 
pa3Haro cópTa, KopoBMro wac.ia u Apyrnx-Ł 
npHiiacoBT. 4 ro CBiuęft, hr^th, h 4py-
rnx% npeAMcroB i. o($H3yioci. nocTaBMTi. -raKo- 
Bbie, corjącHO ćocTąBjemiMM'!. na ceń npej(- 
MeTl KOH.mniflMŁ, KOTOptlfl ĄOCTaTOHHO 3IiąiO 
m KoTopwMT nnojrai noAgnuHioob ci ycTViiKoio 
ott* pi hm 3a Bok 3TH npnnacM (34ŁCB OÓ03Ha- 
uhtb ijnś>poK> h cjtoBajin pasMkp-Ł ycTymien- 
HŁ1XI npopeHTOB-Ł). 3axor Ł (bt> TaKfixT> to óy 
MaraxT> hjeh HairnuHbix s jeiarazs) npn ceMi 
npencTaBaaro. (TaKoro to wena H-Mboaiia, nu- 
caTt cnoBaMH) 1876 roaa. IIoaiihcl hmh h <mmh- 
Jtifl H MkCTO JKHTejIBCTBa.

Sekretarz Rady Sudolski. 
Pomocnik Sekretarza Pże/ifcowsH.
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JÓZEF SZALÓW
NAUCZYCIEL TAŃCÓW

przy końcu Grudnia przybędzie do naszego mia­
sta w celu udzielania lekcyi przez sezon zimo­
wy jak corocznie.

Lekcye udzielać będzie po domach prywa­
tnych, w zakładach naukowych i w mieszkaniu 
własnem przy ulicy Złotój pod Nr. 60.

Lekcye rozpocznie z dniem 1 Stycznia 18 7 7 
roku. Osoby interesowane raczą się zgłaszać 
od godziny 4 do 6 po południu.

776 3 — 3

APTEKi.
w mieście Szczebrzeszynie, powiecie Zamojskim, 
gubernii Lubelskiśj—wraz z domem murowanym 
piętrowym, zabudowaniami i ogrodem, oraz fi­
lialna we wsi Zwierzyńcu o mil dwie oddalona, 
jest zaraz do sprzedania. 0 cenie i warunkach 
sprzedaży można się dowiedzieć w Szczebrzeszy­
nie u W-o Juliana Kwiatkowskiego prowizora.

779 3 —3

KORREKTORI STROICIEL FORTEPIANÓW 
i Pianin

przybyły z Warszaw}' do Lublina, podejmuje się 
strojenia i wszelkich reparacyj fortepianów^— 
obrał mieszkanie w Cukierni p. Szczakowskiego, 
na rogu ulicv Grodzkićj i Rybnćj.

800-3-1 C. DELSCHER.

Jabłka Tyrolskie
oraz

Ser Śmietankowy
funt po kop. 30,

OTRZYMAŁ HANDEL WIN

K. MILLERA.
801 3 — 1

ŚWIEŻY TRANSPORT

TOWARÓW KOLONIALNYCH
ŚLEDZI HOLENDERSKICH

otrzymał r Sklep F. Moskalewskiego' i S-ki - 
poleca nadto wielki wybór szczotek zwyczajnych 
szczecinowych i ryżowych, oraz z rośliny „PIA- 
SAWA.“ 795 — 3 — 3

OCZEKIWANY

SER ŚMIETANOWI
RONI KIERA

nadszedł już do handlu S. ZGODZIŃSKIEGO
funt kop. 30.

794 3 — 3

fabryka machin i odlewów żelaznych
M. WOLSKI I SPÓŁKA W LUBLINIE

POLECA:
WOZY kolejne i półtoraczne na żelaznych toczonych osiach silnie i lekko zbudowane. 

OSI toczone do wozów.
WIALNIE Bostońskie.
WIALNIE Niemieckie.

• WIALNIE maneżowe pod młocarnie.
MŁOCARNIE z grabiami górne.
MŁOCARNIE przenośne.
SIECZKARNIE różnych systemów.
SZARPACZE i siekacze.
OLEJARNIE.
POMPY wodne.
WINDY i aufzugi do młynów. •
CZĘŚCI pojedyncze do młynów.

10 0DLEWYr do machin i budowli.. 134

Książka
do nabożeństwa w języku niemieckim, literami 
E.- W. oznaczona, zgubioną została w duiu 2 6 b. 
m. w przechodzie z Krakowskiego na ulicę Zielo­
ną; łaską wy znalazca raczy takową złożyć w Za­
kładzie Fotograficznym p. Płaczkowskiego,

798 2 —

KWTOAKT
zawarty przezemnie prywatnie w dniu 8 lub 9 
września r. b. z W. Lemańskim właścicielem 
dóbr Gierzyniec o iooo wiader okowity,' przed 
kilku tygodniami w przechodzie z ulicy Lubar- 
towskiój na Krakowskie-przedmieście zagubiony 
został. Ktoby takowy znalazł, raczy mi powró­
cić za wynagrodzenie pod Nr. 643.

777-3-3 LEWEK IAJXER.

F. MOSKA LEWSKI i S-ka 
polecają 

WINA SZAMPAŃSKIE
ST. IIARCLAH

z 1 874 roku..' .
(484) (52 — 21)

WINA SZAMPAŃSKIE
ST iiarclah

z 1 874 roku..' .
(484) (52 — 21)
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1 SIWZ^AS
W LUB LIMĘ

Krakowskie-przedmieście w domii W. Vettera.
Otrzymał świeży transport towarów, a miano­

wicie wyroby wełniane: Chustki włóczkowe i ka- 
melharowe, Burnusy, KamzUtki, Kaftaniki, Poń­
czochy, Skarpetki, Podeszewki zdrowia, Panto­
felki, Rękawiczki, Mufki dziecinne, Siatki sznel- 
kowe i plecionkowe podłów najświeższych żurna- 
lów.

Kołnierzyki, Krawaty męzkie i damskie w naj- 
świeższem guście, Cache-nez, Pasamenterye i gu­
ziki, Perfumerye zagraniczne i krzyżowe.

Kanwy, Włóezki, Roboty krajowe.
Kalosze gumowe.

Zabawki dla dzieci różnego wieku i o- 
zdoby do choinek.

Ceny jak najprzystępniejsze.
780 6—4

W Drukarni Rządowćj.—_3.o3Bo.ieHo I[eH3ypoio.—Redaktor i Wydawca T. GŁĘBOCKI.

WINO SZAMPAŃSKIE

Ch. Farre
dostawcy dworów Cesarskich i Królewskich 

polecają

F. MOSKALEWSKI i S ka
(4851 (25 — 22)

J. HERTZMAN

MAGAZYN
TOWARÓW GALANTERYJNYCH i NORYMBERSKICH


